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Rzad na uroczystościach poświęcenia portu 


- GDYNIA: 8.12. — (Telefonem). 
Gdynia przeżyła dzisiaj uroczy- 
sty dzień Święta dziesięciolecia 
swego istnienia. O. godzinie „10 
rano przybył z Warszawy spe- 


-_cjalny pociąg wiozący przedsta- 


wicieli rządu, sfer gospodar- 


- czych i prasy. Przybyli między 


innymi: reprezentujący Prezy- 
denta Rzplitej min przemysłu 1 
handlu dr. Zarzycki, ministrowie 
Beck. Zawadzki. Nakonieczni- 
kow=Klukowski i Kaliński. wice= 
ministrowie. Lechnicki. Kozłow= 


ski, Piasecki. Duch | Czacki, pre | 


zes B. G. K. dr. Górecki. prezes 
Ligi Morskiej i Kolonialnej gen: 


Orlicz-Dreszer, gen. Kwaśniew- 
ski i wielu innych. 

Po powitaniu na dworcu przy- 
byłych  dostoiników Państwa 
przez przedstawicieli  miejsco- 
"wych władz. rozpoczęły się wła 
Ściwe uroczystości. 

Nastąpiło. mianowicie poświę- 
cenie przez -ks. biskupa  Oko- 
niewskiego portu, poświęcenie i 
otwarcie nowego wspaniałego 
dworca morskiego, oraz strety 
wolno-cłowei. 

Po tych uroczystościach przed 
stawiciele władz i zaproszeni go 
| Ście udali się na uroczystość od 

słonięcia tablicy pamiątkowej na 


Nowa woina wisi w powietrzu 
 Japonja parceluje Chiny 


MOSKWA. 8. 12. —.Z. Szangha- 
fu donoszą. jak podaje Tass, że 
do kwatery głównej wójsk pów 
stańczych w prowincii Sinkiang 
przybyło dwu oficerów japoń- 
skich pomimo 
zakazu rządu prowincionalnego. 

Wojska powstańcze otrzyma- 
ty posiłki i wznowiły kroki nie- 
przyjacielskie. Mają być one t- 
zbrojone rzekomo 

w broń iapońska. 


w. prowincji PRE CE M 


wszechniana. jest literatura pro- 
pagandowa,/ wydawana przez 
emigrantów muzułmańskich w 
Tokio. nawołuiąaca do 
do oderwania sie od Chin 
i Stworzenia niezależnego - pań- 
Stwa..  - RZE 
Kandydatem. iapońskim - na 
stanowisko wielkorzadcy Sin- 
kiangu ma być ks. Abdul Kerim, 
| który rzekomo wyjechał z To- 
| kio.. Miejsce pobytu. jego jest 
E w tajemnicy. 


W maskźóch na na iwarzach i z rewolwerami 


"W chwili gdy w mieszkaniu Her 
szą Waintrauba 
arszawie  zńajdowała się tylko 
służąca Józefa Pruszkowska. żastu 
kat ktoś de drzwi kuchennych i 
gdy służąca nic hie podejrzewaiąc 


otworzyła; do kuchni wbiegło 2-ch. 


mężczyzn w maskach na twarzach 
i z rewolwerami w tekach.: 

- Bandyci ` steroryzowali. służącą 
i grożąc lej śmiercią zażądali. by 
stała odwrócona twarzą do ściany, 
sami zaś przystapili do rabunku, 


przyczem szuflady w szafach i biur. 


Romisarz 


(Żelazna 32) w. 


Zuchwały napad bandycki w Warszawie 


ku porozbiiali brzy pomocy żelaz- 
aego tomu. 

Łup ich był znikomy. gdyż zna- 
leźli zaledwie 50 zł+w gotówce i ie 
den złoty zegarek dwukopertowy. 
Po: dokonanym - rabunku” bandyci 
zbiegli tak szybko. iż aim przera- 
żona służąca Pruszkowska wszczę 
ła alarm. o pościgu nie mogło być 
"już mowy... ` 

Pówiadomiony 0 aapadzie brząd. 
Śledczy wszczął dochodzenie, . któ 
re nie naprowadziło narazie. na 
trop sprawców napadu bandyckie- 
g0. 


"Litwinow > 


przejechał przez Warszawę 


BERLIN; 8.12. Biuro Wolffa’ ko= 
munikuje. że sowiecki komisarz 
spraw zaranicznych Litwidaow wy 
jechał z Berlina w dalsza drogę 
do. Moskwy przez” Warszawę. 


Wczoraj - rano pociągiem berlińskim : 


przybył do Warszawy komisarz Lit- 
" winow.- 

- W czasie postoju pociągu na | dwor- 
w. Litwinów spał. > 


;jechał do Moskwy. 


Po zodziariytn postój pociąg o- 


p e ONO O AA a ar 
na OOOO OOOO a OO O EZ OOO AO WOW DORA 


domku gdzie mieszkał i tworzył I 
Stefan Żeromski, który tu właś- 
nie pisał swói nieśmiertelny 
„Wiatr od morza", 


Następnie odbyło się wielkie 
przyjęcie, na którem wygłoszo- 
no szereg przemóweń. Wieczo- 
rem specjalny pociąg powiózł 
zaproszonych dostojników Pań- 
stwa i gości — spowrotem do 
Warszawy: 


Fałszerz uhrazów i pośrednik 


aresztowani w Krakowie 

KRAKÓW. 8.12. — Tel, wł, — Od 
dłuższego czasu ukazywały się w Kra 
kowie falsyfikaty obrazów znanych 
malarzy polskich, Jerzego  Malczew- 
skiego i Adama Setkowicza. Obrazy 
te kupowały różne prywatne osoby w 
Krakowie od nieznanego pośrednika, 
który chodził po domach, 

Po dłuższych dochodzeniach udało 
się aresztować Jana: Czarnuchowskie- 
go, rysownika z Krakowa, który o0- 
brazy. oddawał Kazimierzowi Wołko- 
wi, ten zaś trudnił się rozsprzedażą. 

Władze policyjne odebrały szereg 
sialszowanych obrazów. które, jako 
dowody rzeczowe, oddanę zostały do 


„dyspozycji wałdz sądowych. (0% 


ae: 


Zajścia antysemickie 
w Szegedynie 


BUDAPESZT. 8.12. Na Uniwer- 
sytecie w Szegedynie doszło do 
zajść antysemickich. naskutek cze 
go rektor zarządził zamknięcie uni 


wersytetu do poniedziałku. Na unt 
wersytecie budapeszteńskim Wy- 
kłady rozpoczęły się. Studenci Pe 
litechniki strajkują dalej. 


„Marsz głodnych“ m 


| Czoło „pochodu głodnych“ — bezrobotnych . Francuzów, wkraczających de 
| Paryża, gdzie zamierzają demonstrować. Sądząc z wygladu — nie są A 
'„głodmi* znowu tak bardzo glodal «sa: 


asa: 


ść "Wśród studentów szkół wyż- 
` szych utarł się zwyczaj wyso- 
".. ee demoraiizużący i szkodliwy 
 " mawet z szerszego punktu wi- 
dzenia, zwyczaj wprowadzażą- 
cy bezprzykładną formę handlu 
niewolnikami mmysłowymi, 
Jakże inaczej nazwać  zdoł- 
> nych, pracowitych, a ubogich 
 studzuntów, których koledzy 
mniej pilni wynajmują — po- 
prostu do wykonywania wszel- 
kich prac ucze'nianych aż do 
| dyplomowych włącznie. Rzecz 
` prosta że owi niewoln'cy umy- 
` Mowi nie podejmują się tych 
_ prac bezinteresownie. 
-. Świadomi tego stanu rzeczy 
twierdzą, że na poszczególnych 
ię „wydziałach ceny za takie 
RE powiedzmy poprostu — oszit- 
$ stwo, normowane są miemal 
prawem zwyczajowem, © lle 
słowo „prawo“ może być użyte 
"w odniesieniu do sytuacji oczy- 
,. wiście z prawem nic wspólne- 
|. go nie posiadającej. 
"l tak — istn'e'a podobno znor 
. malizowane opłaty an arki- 
sza", od „projektu“ od „godzi- 
my kreślenia” i t. p. O lepszych 
'. „iiiewolników'” trzeba się nawet 
„licytować. Tyczy się to za- 
równo Politechniki, jak i np. U- 
miwersytetów, 


jaskrawo daie się 


"Nie łatwiejszego nad podobne 
smachinacie tam, gdzie nietylko 


SOSNOWIEC. 8.12. Z polecenia 
sędziego śledczego 2-zo rejonu w 
Sosnowcu, aresztowano Szyję < 
blinga.. hurtownika węglowego 


- Katowicach pod zarzutem oszukań 


! O niezwykłem zuchwalstwie pozba- 
twionych opieki i należytego wychowa” 
- mia wyrostków, świadczy wypadek, ją- 
| ki miał miejsce pod mostem kolejowym 
> przy ul, Piłsudskiego w Nowym ER 
Romiu 

-Na przejeżdżający tamtędy pociąg 


lejki w Wirku rzucił jakiś wyrostek 
'. sporych rozmiarów kamieniem, 


naa 
Przesłuchanie Ola ństiego 
przez konsulat po'ski w Berlue 


wczoraj wiadomością o procesie p. 
Dudlera „oskarżonego o fałszywe ze- 
znana, dotyczące stsounku p. Stefana 
©'pińskiego do kartelu drożdżowego, 
"sąd postanowił drogą  rekwizycii 
przez Konsulat polski w Berlinie prze 
"słuchać p. Olpińskiego, który, jak wia 
D domo, po głośnej swej sprawie. wy- 
R | pecha z kraju. DZE 


ate a |- 


który 
-upadając na kierownika pociągu Józe- 


W związku z podaną przez mas - 


Zastanówmy się troche... 


Cudzą pracą 


zaobserwo- | 
wać na wydziafe architektury. | 


| 


- Aresztowanie hurtownika węglowego 
-~ za machinacje podatkowe 


Niezwykłe. zdziczenie obyczajów 
'Wyrostex ukamienował ko 


| 


— kolejki wąskotorowej, idący z st. ko- f 


z” 
| 
ZE dÒ 


"niósł straty. sięgaiące około jedna 
właściciela biura handlowego x | czwarta miljona złotych. Lublinga 


Sobota. 5 zrudnła 1933 r. > 


na „ubogiego kolegi”, a tylko pod- 
pisuje go zamawiający. 
Niewątpliwie rrzysłowiowa 
"bieda studencka jest przyczy- 
na, iż tak wielu młodych ludzi 
chętnie podejmu'e się udziału w 
podobnych machinacjach. 
Stwierdzenie tego faktu mie 


poszczególne fragmenty | 
prac i rysunków technicznych, 
ale i na kążda literę używa się 
nieodmiennych, znormaizowa- 
nych eznaczeń j szablonów. 
Często też projekt przedsta= 
wiory profesorowi przez stu- 
denta jest w całości dziełem 


Dużo nowych ustaw 
od Nowego Roku 


W miaisterstwach trwają obecnie 
prace przygotowawcze do wpro- 
wadznia w życie z dniem l-ym sty 
omia 1934 r. szeregu nowych 
praw, rozporządzeń. i przepisów. 


‘Jeżeli chodzi o ustawy. socjainie 
to od Nowego Roku wchodzą w 
życie przepisy. wprowadzające 
centralizację Z. U P. U., samorząd 
ieczeniowy oraz zaczną obo- 
wiązywać zmiany © iygodniu pra- 
cy w przemyśle i handlu oraz © 


nością. rozporządzenie, zmieniają- 
ce warumki sprzedaży soli z Pań- 
stwowęego Monopolu Solnego, no- 
we przepisy 0 biłonsach i t. d. 


dotychczasowe zasady i zachodzi 
obawa że w dziedzinie np, ustaw 
socialnych powstanie szereg kon- 
fistów między pracodawcami i pra 
cownikami, gdyż nowe przepisy t- 
szczupiają w wielu wypadłicach do 


— "Niektóre z nowych ustaw i TOoz- 
porządzeń zmieniają zasadniczo 


| 


Nr. HT 


wystarczy jednak, . by powstrzy” 
mać się od słów oburzania i po 
tępienia. 

Proszę sobie wyobrazić na» 
przykład dyplomowanego  ar- 
chitekta, który doszedł do swe- 
go tytułu i praw kosztem 100. 
złotych zapłaconych za- cudzą 
pracę, który pewnego dnia za» 
czyna samodzieżiie . projekto- 
wać, tworzyć, budować, oflaro 
wywać swe usługi Sspołeczeń= 
stwu. Łatwo sobie wyobrazić, 
co wyniknie z jego „dzieł“, jā- 
ka jest wartość fachowa takies 
go niedouka, czem grozi pos 
wierzanie mu bardzo odpowie= 
dzialnych z reguły prac... = -= 
"A jednak... Nikt jakoś nie 
zwraca uwagi na to wszystko. 
Handel niewolnikami umysło- 
wymi rozpowszechnia się na- 
gminnie, powszechnie uznawa 
ny lub tołerowany. 


wprowadzeniu 10-godzirnego dnia | tychczasawe przywileje pracowni- Niema przeszkód z żadnej 
pracy w szpitalnictwie, dla dróżni- | ków na korzyść pracodawców. strony, niestety... 
ków kolejowych w okresie letnim ź Bet 


it. p. 

W dziedzinie administracii pań- 
stwowei i sądownictwa otrzymuje 
jednolity ustról na terenie <ałeco 
kraju notariat oraz zostaną zespolo 
ne urzędy- ziemskie, które będą 
włączone ze względów oszczędno- 
A. 


PARYŻ, 8.12. Agencja Havasa 
komunikułe, iż minister spraw Za- 
granicznych Paul = Boncour Zza- 


to jego zajęcia. udać się- oficial e 
do Warszawy. by rewizyłować mi 
nistra „Spraw zagranicznych, p. Jó- 


' dniem I-go stycznia r. p. za- 
ce wnęki ustawa o Spół-. 
kach z ograniczoną odpowiedzial- 


Urząd roziemczy do spraw mie- 
szkaniowych ma czasem trudne Sy 
tuacie. Najlepszym tezo przykła- 
dem jest historia p. Anastazji Jóź- 
wikowej. lokatorki domu- Nr. 10 
przy ulicy: Szarej w Warszawie. 
Pani Jóźwikowa. mieszkając w 
obecnie zajmowanym- lokalu jesz- 
cze przed woja; wyprowadziła 
się w 1914 roku. Płaciła po- 


czego prowadzenia ksiąg 1 wyka- 
zywania mniejszych dochodów. 
wskutek czego skarb państwa po 


Osadzono w więzieniu w Będzinie. 


łem komornego. Tak się złożyło, 
że w 1926 r. p. Jóźwikowa znowu 
zajęła to samo mieszkanie. jednak 
policzono jej komorne wyżej od 
komornego zasadniczego, liczone 
w wysokości 16 rubli. 

Okazało się, że w międzyczasie 


'ejarza 
ia Kowolika zam. w Nowym Bytomiu, 
złamał mu obojczyk oraz spowodował 
kontuzję ramienia, 

Ofiara niesłychanego zdziczeniaą o- 
byczajów została przewieziona do do- 
mu, gdzie iekarz zaopiekował się po- 
turbowanym. 

W toku dochodzeń ujęła policia 
sprawcę w osobie 17-letn. Józefa Zient 
ka zam. w Nowym Bytomiu, na któ- 
rego wniesiono dochodzenie do sądu w 
Krół. Hucie. 


. BRODY, 8.12. Przed sądem okrę 
gowym w Złoczowie odbyły się 
,. dwie rozprawy przeciwko  fat- 

xE 


Przyjazd wybitnej działaczki 
- sjonisitycznej do Warszawy 


W czwartek „wieczorem pocią- | sko wiceprezeski Agencji Żydow- 
PR berlińskim przyjechała z Lon | skiej w Anzlii i jest zarazem pre- 


dymu do Warszawy lady Erleigh. | zeską „Keven Fłaiesod* (Fundusz 
' -Lady Erleigh jest siostrą lorda Odbudowy Palestyny). o ee 
Henry- Melchetta. który w- roku Lady Erleigh zabawi w Polsce 


około 10 dni, pobyt jej zwiazany 


bież. bawił w Polsce oraz synową- 
| jest z akcją orzanizacył: słonistycz 


RE Readinga. b wicekróla Te 


Fady Erteiglr piastuje aal w Polsce: 


E N E S 


_mierza. jak tylko- pozwolą mi -na 


*dówczas 12 rubli: miesięcznie tytu= | 


do Pragi po zapowiedzianej wizy= 
cie ministra spraw zagranicznych 


seje: 
Zasadnicza sprawa 0 komorne- 
Urząd rozjemczy znalazł się w Kropce 


p* 


- Kary ciężkiego więzienia 
za fałszowanie monet 


nych: na rzecz .„.Keven  Hajesod" 


Wizyta Paul-Boncoura 
w Warszawie. 


zefa Becka. który ubiegłego lata 
odwiedził go w Paryżu. ; 
.Paul-Boncour uda się również 


Czechosłowacii Benesza w Pary- 
Żu. 


gospodarz domu wysSłąpił do urzę 
du rozjiemczego o ustalenie zasad- 
niczego komornego. co też urząd: 
uczynił, posługując się ekspertyzą 
i czynsz ustalił na 16 rubli. Szczę- 
ściem p. Jóźwikowa pamięta a: że 
za to samo mieszkanie płaciła 


mniej. i wystąpiła do urzędu roza —— 
jemczego O ponowne ustalenie kos 8 
mornego. > 


- Mimo sprzeciwu. ze” _ strony zo, 
uż 

"raz zapadłe orzeczenie nie może 
być obalone. urzad roziemczy sta 
nął na innem stanowisku. Wydano 
orzeczenie, przywracające uprzed= 
nią skalę 12 rubli przedwojeń= 
nych. : 

zi 


szerzom monet, omoia m z 
powiatu Brody. Wyrokiem sądu - 
skazany został niejaki Schirman Z 
Surowiec na 5 łat ciężkiego więzie” 


nia z pozbawieniem praw obywa- 
złotych 


telskich na lat 5 i 340 
grzywny. - 

W innym trybunale skazany 20 
stał Eljasz Gorzunow, b. oficer ro- 
Syiski o nieustalonej przynależńo-. 
ści państwowej, za fałszerstwo 
monet ZdawkO na 6 miesięcy 
aresztu. : 


a RE: jcie 


Timo" 


_Nr. - 340 


Gdz 


NOWY CZAS Sobota. 9 


9 gmdma 1933 r. 


e tkwi niebszniecańó i 


nowego dekretu o uposażeniu urzędników 


Kiedy przed niespełna trzema i gowaniu wdół. Innego wyjścia z 


miesiącami, na pierwszą wieść 
e projektowanych zmianach w 
uposażeniu pracowników pań- 
stwowych, zjawiła się w Mini- 
sterstwie Skarbu delegacja u- 
rzędników z prośbą o udziełenie 
bliższych danych. dotyczących 
tej reorganizacji, otrzymała zape 
wnienie, iż nowe przepisy o upo- 
sażetiach nie spowodują powsze 
chnego obniżenia płac obecnych, 
a mieć będą na celu jedynie upro 
szczeńie manipulacji rachunko- 
wel. 

Istotnie — dekret październiko 
wy w tej sprawie wprowadza 
znaczne ułatwienia w obliczaniu 
uposażeń. Zaprzeczyć jednak 


~ 


brzmieniu dotvchczasowem — 

stanowi mimo wszvstka 

pewne _ niebezpieczeństwo dla 

wymizerowanych kieszeni t- 
rzędniczych. 

Tkwi to niebezpieczeństwo w 
zapowiedzianem zwiekszeniu u- 
posażeń urzędników grup wyż- 
szych — poczynając od naczel- 
ników wydziałów. przy równo- 


czesnem utrzymaniu dotychcza=_ 


> sowej sumy wydatków  osobo- 
wych. 

Bo jeżeli suma wydatków oso- 
-bowych, 


liminarza budżetowego na 


tok 1934-5 — zwiekszona. a jeśli 


z drugiej strony wzrosnąć mają 
płace wyższych urzędników, to 
wniosek stąd prosty. iż 
nastąpić musi jakieś zmniejsze- 
nie poborów pracowników pań- 
"śtwowych niższych kategoryj. 
Dia uzyskania bowiem sum po- 
> trzebnych na podwyżkę płac 
~ wyższych urzędników. nie wy- 
starczy jedynie odebranie ogóło 
wi urzędn'ków różnic szczęblo- 
wych i dodatków rodzinnych. jak 
to dekret przewiduje. Tu trzeba 
będzie pójść jeszcze dalej: trze= 
„ba dokonać znacznych -przes 


- N ewyczeroane są pomysły 


złodziejskie 
iNa jakie sposoby biorą się ryce- 
rtze kunsztu złodziejskiego, niechaj 


świadczy wypadek jaki miał miej- 


sce w Król. Hucie. 
Mordce Zabkowi z Król. Hity 
R mala 46), bawiącemu z końcem 
_ listopada r. b. na targu w Szarleju 
-Skradziono chomont koński. 

Nie dało to spokoju poszkodowa 
memu Mordce. to też przyglądając 
się koniom. na targowisku w Krót. 
Hucie zauważył swój chomont na 

< szyji obcego konia. Właściciełem 
konia okazał się Ernest Nowak, 
"zam. w Król. Hucie (Wandy 41). 
Zainterpelowany przez  molicię, 
skąd posiad chomont Nowak nie 
inógł podać nic konkretriego, wo- 
ibec czego chomont załkwestjono- 
"wano 

Ponieważ Zabek postawił kilku 

. świadków na dowód prawidziwoś= 

«i swego zeznania, przeto chomont 
OWI do prawego właściciela. 


F 


- trudno zarazem. iż — w swem. 


wynosząca około url- | 
jarda złotych, nie ma być — we- | 


Sytuacji niema, jeśli odrzucimy 
wszelką myśl o redukciach per- 
sonalnych. 

I właśnie tego przeszeregowa- 
nia wdół należałoby za wszelką 
cenę unikr4ć. Oznaczałoby ono 
pogorszenie warunków egzysten 
cji szerokich rzesz  urzędni- 
czych. Jak obliczają, w poszcze- 
gólnych wypadkach 
obniżenie uposażenia w ten spo- 
sób dochodzićby mogłe nawet do 

30 proc. płacy obecnej, 

Miejmy nadzieję, że Rząd — 
w którego intenciach nie leży 
dalsze ograniczenie płac urzędni 
czych, postara się uniknąć podob 


nej ewentualności. Chodzi tu zre 


sztą nietylko o sam Świat urzęd- 


niczy, lecz o ogólny interes go- 
 spodarczy całego kraju. . 


"Armia 
pracowników państwowych jest 
w Polsce zbyt liczna, aby nowe 
jej zubożenie mogłe nie odbić się 
jaknajfatalniej na _ wszystkich 
dziedzinach naszego życia go- 


spodarczego. Pamiętać też trze- 


ba, iż tych 470.000 urzędników i 

pracowników państwowych - 

wzięło masowy udział w sub- 
skrypchH Pożyczki Narodowej 

i oni faktycznie zadecydowali o 

jej powodzeniu tak nadspodzie- 


wattem. 
Te względy Rząd niewątpfi« - 
wie mieć będzie na uwadze przy 


realizacji paźdzernikowego de< 
kretu.o uposażeniach. Wierzy 


my w to: narówni z całą olbrzy= - 
„mią rzeszą urzędniczą. 


Uchwały urzedników 


Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych po- 
wziął szereg uchwał w spawie no- 
wej ustawy uposażeniowej. Na 
wstępie uzędnicy stwierdzają, że 
nowa ustawą uposażeniowa, nie u- 
względniałąc w sposób dostatecz- 


ny minimum. egzysencji, spowodu-: 


je pogorszenie synacji « materialnej 
pewnych  kategoryj - 
niższych grup uposażenia i pracow 
ników obarczonych więszemi rodzi 


nami, Nowa BO naruszy poza- 


urzędników 


tem prawa nabyte przez. urzędiaie 
-ków w zakresie emerytur, obniża= 
jąc wysokość dotychczasowych 
podstaw obliczania emerytury. 
Urzędnicy stwierdzaja że wo= 
bec skasowania zwrotów opłat 
szkolnych z dniem 1 września r. b. 


konieczne jest przyjście z pomocą - 


finansową przez państwo tym urzę 
dnikom, którzy posyłają dzieci do 
szkół prywanych. o ile 
| miejscowoścacii niema szk oe 
twowych. JACH 


PORT. 


| KS. SLASK — KS. OGNISKO. WILNO 
1:1 


i Hokejowy mistrz okręgu wileńskie- 


Warszawa - Gdańsk 15:1 


Porażka nieścarzy Wolnego Miasta 


W dniu wczorajszym odbyło się 
Mała 


Warszawie 


T2 Ztacznie da 
WORKIEM: odciieśli fekto whee ZWwYy- 


cięstwo 15:1, "oddając tylko jeden 


punkt w remisowej walce (waga ka 


gucia} gdzie zam ast Kazimierskie- 
go wystąpił rezerwowy Matecki. 
Wyniki były następujące: Birea- 


baum (W) bije ca punkty Radkego, 


Reprezentacja bokserska Gdańska (u góry), która zmierzyła "się wczoraj Ę:: 
drużyną Warszawy (u w: ć 


: skow skiego 


Malecki (W) remisuje z Leńckym, 
Cyran (W) zwycięża wysoko By- 
akowski 


Balka, Se 
A 


ry! 
Pisarski (w) = 


po słabej walce bije Kaasky'ego. 
Wczorajsze zwycięstwo Warsza 
wy było dosadnym rewanżem za 
przypadkową porażkę piłkarzy 
(1:2) w Wonem Mieście. 


(W) aokau- | 


; — Kossa, Antczak | 
(w) = Alez i Mizerski (w). 


go rozegrał wczoraj na sztucznym boa 
rze tyżwiarskim w Katowicach pierw="" 
sze zawody z klubem hokejowymi 
Śląska, który zakończył się wyni+ - 
kiem remisowym. i ; (ZE 

Pierwsze dwie tercje minęty upet 
nie bezbramkowo i wynik, który nie 
zmienił sytuacji padi dopiero dla obt 
stron w ostatniel tercji. i i 

Gra wykazała wyższość śląskiege 
zespołu hokejowego, ktory ma W tym 


* Ubiegtel nocy Jeko nT. W Katówth 
cach dwu śmiałych włamań, manowi 
ch po wybiciu szyby w drzwiach sklas 
-du sukna Gustawa Molendy przy w. 
Kochanowskiego 2 róg Wojewódzkiej, 


- mieznani dotąd sprawcy weszli do wne- 


trza i po splondrowanii magazynu wy= 
nesti kiłkanaście zwojów +materiatów: 
ubraniowych, których wartości nie- 
` zdołano dotąd ustalić. 

Drugiego włamania zaś dokonane do 
bitr Tow. ubezn. „Piast* przy ui Pił- 
sudskiego 33.. Rabusie dostali się da 
wnętrza przy użyciu wyltrycha, a na- 
stępnie rozbili zamek w wmurowany ró 
w ścianę: tresorze, gdzie znaleźli rape- 


 Wczorajszego wieczora „natkiiętt się 
strażnicy pod Brzezinami Ślaskiemi ua 
powracających przez  ziełona granicę 
"do Polski trzech osobników. którzy, _ 
okazali się mieszkańcami Maciejkowic 
Wilhelmem Tomasikiem oraz bracia 
Fleischerowie Wilhelm i Ernest, 
Ponieważ nie mogli sie wykazać ko< 


czech dokumentami, 
policji. 

Ponadto zatrzymano na zielonej gra 
nicy pod Szarlejem Katarzynę Nowalę 
z Szarteja i Jana Kucharczyka z Ka= 
towic. Przy tych ostatnich znaleziono 
i zakwestionowano rodzynki, migdały, 
i pomarańcze pochodzące z przeniytu 


Staruszka 
olara śls'iei Ma 


Wskutek panującej w dniu wczorał= 
TE ślizgawicy na ulicach Katowic 
upadła na bruk przy ul. Wojewódzkiej 
90-letnia Albina Greifowa  (Karbowa 
18) tak nieszczęśliwie, że doznala. zła* 
mania nogi. 

Ofiarę wypadku srzewiezlono do 
R ZZ w ZIE 


powierzono ich 


niecznemi do przebywania w Niem= > 


-~ Sobota, 9- grudnia 1933. aen, 


Nr. 340 


Karol i Marja 


Rozchwiasamy romans z przeci iat 30 


Okropna awantura zdarzyła się nie-. 


dawno w Paryżu: szofer ciężarowego 
"samochodu wypił o dwie lampki wina 
więcej niż zwykle, źle manewrował kie 
"rownicą, zawadził o latarnię. skręcił na 
chodnik i bęc! wyrżnął w Ścianę kamie 
nicy. > 

A właśnie w tem miejscu wisiała na 
_ ścianie staruszka skrzynka do listów... 

Jęknęła głucho i rozleciała się ha 
drobne kawałki. Wszystkie listy, jak 
rój białych motyli, wyfrunęły na uł cę 
I wówczas to okazało się, że w jakiemś 
załamaniu blachy tkwi pożółkła już ko 
 perta, wyblakłem pismem zaadresowa- 
na do pana Charles Finot, boulevard 
Saint Michel 53. 

Długo widocznie przeleżała” w Skrz 
ce, przypadkowo zahaczywszy się 0 ja 
kie zagięcie blachy 

Pod wskazanym adresem nie znale- 
ziono już adresata. wobec czego urżąd 
pocztowy zdecydował się otworzyć 
list. 

_ List był datowany z Paryża, 17 ma- 
ja 1903r. 
Ż Był krótki, ale wymowny: 

— Mój najdroższy! Płakalam calą 

noc... Jeżeli możesz mi pizebaczyć, 


spotkamy się we czwartek o 10 rano 
przy fontannie w ogrodzie Luxembur- 


-= skim. Wszystko da się jeszce napra- 


JE i będziemy szczęśliwi, jak dawniej. 
i Twoja MARJA. 
Tak przed 30 z górą laty nieznana 
nam Marja pisała do nieznanego nam 
Karola. Łist nie doszedł gE rąk adre- 
sata. 


Okrutny kaprys losu sprawił, że ten 


pie.. 


S e 


żaden inny zimny, obojętny list o in- 


*eresach, lub plugawy anonim. ugrzązł 


w skrzynce pocztowej i tkwił w mei 


lat 30. ażago wyzwolił — przypadek. 


Przed 30 laty w majowy poranek 
nieszczęsną Maria napróżno z wypie- 
kami na twarzy czekała przy fontan- 
Starała Się przebić wzrokiem 
mroczną gęstwinę liści, odgadnąć każ- 
Gy kształt ludzki w najdalszej perspek- 
tywie alei, odwracała się nerwowo na 
najlżejszy szelest... 

— Może on? Może ed dE z innej 
strony? Może go coś zatrzymało? Mo- 
że zwleka naumyślnie. przez przeko- 
rę?.. Mijały mrmuty dlugie jak wieki, 


kwadrans... pół godziny... godzina. Zga-- 


sła ostatnia iskierka nadziei , 

— Nie przebaczył. nie przyszedł! 

Z rozpaczą w sercu powlokła się do 
domu 

A na bouleward St. Michel, na stu- 
denckiem poddaszu Karol nerwowym 
krokiem przem'erzał swoją izdebkę. 
Krążył jak zwierz w klatce. palił papie 
rosa za papierosem, palce gryżł w bez 
silnej wściekłości. 

— Żeby się odezwała. Żeby choć 
słówko napisała — poleciałby zaraz 
natychmiast. przygarnął, utulił į roz- 
wiałby gradowe chmury tych Śmiesz- 
Bych, młodzieńczych nieporozumień mi 


dosnych. Ale ona milczy Nie odezwała 


się bodaj słówkiem Nie zależy jej wi- 
dać na nim. nie dba o niego, nie kocha 
go. Och. podła, nikczemna! 

I nie spotkali się już nigdy w życiu, 
nie powiedz'eli sobie. jak się mimo 
wsżystko kochają, jak cierpią, jak chęt 


sy, nie nawiązali tak niebacznie zerwa- 
nej nici szczęścia, rozeszli się z zapie- 
kłym w sercu żalem wzajemnym j nie 
dowiedzieli się nawet, że wszystkiemu 
winna... skrzynka pocztowa. - 

Bezduszne, blaszane pidło stało się 
grobem ich szczęścia, ich marzeń, ich 
miłości. 

Jeżeli żyją jeszcze Karol i Maria I 
wyczytaw w dziennikach historię swej 
niedoszłej randki — dziwnem uczuc.em 
ścisnąć się musiały ich serea. 

On jest już jegomościem pod sześć: 
dziesiątką, ż przodu łysawy. z boków 
siwawy. z brzuszk'em. "na brzuszku 
łeńcuszek. w kieszeni książeczka cze- 
kowa W domu swarliwa. niekochana | 
żona, dorosłe już dzieci. ba! wnuki na- 
wera 

Ona — opasła jeimość, 
właścicielka salonu mód, 
staranne  uczernione =i gęsta siatka 
zmarszczek. napróżno żwalczana ko- 
smetycznemi zabiegami. W domu maż- 
brutal, obcy. nigdy nie kochany i do- 
rosłe dzieci. ba! wnuki nawet 

Karolu i Marjo — czy to wy. ci sa- 
mi? Jakżeby się ułożyło wasze życie, 
gdyby w pewnej paryskiej skrzynce 
do listów przed 30 laty nie odgiął się 
przypadkiem rąbek biacnyy 

Może dziś... 

Ach. dajmy spokój temu, coby- Do, 
gdyby bylo! 

Cóż pomoże roztkliwianie się senty- 
mentem zamierzchłych wspomn'eń. Ale. 
jeśli dzięki gazetom doszło was echo 
tej waszej tragicznie przerwanej sie- 
lanki przed 30 laty, to zróbcie tak: 


przypuśćmy 
siwe włosy 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


— Panie Karolu! Przed. 30 łaty pisae 
łam do Pana, byś zechciał spotkać się 
ze mną przy fontannie w ogrodzie Lu- 
xemburskim. Nie przyszedłeś — dziś 
wiem już dlaczego. Nie mam więc żalu 
do Pana i proponuję — spotkajmy się 
teraz w najbliższy czwartek 9.10 rano 
w tem samem miejscu. Wtedy była 
wprawdzie wiosna — ale i my: byliśmy 
młodzi, dziś jest zima, ale i my O 
my starzy. . i 
Czekam więc we czwartek. 

Życzliwa MARJA. 
A ty, Karolu, odpisz Marji: 
— Pani Marjo! Ze wzruszeniem 0= 
trzymałem list Pani. Czekałem nań 
wprawdzie całych lat 30, ale dziś wiem 
już dlaczego i nie mam żalu do Pani. 
We czwartek ` oczywiście: stawię się 
| punktualnie we wskazanem miejscu, 

Szczerze przyłazny — KAROL. 

A gdy nadejdzie najbliższy 
tek — jdźcie. 

Trochę wam będą żywiej serca biły, 
przy spotkaniu uśmiechniecie się do 
siebie jakoś trochę blado. nieskładnie 
początkowo:póidzie wam rozmowa. ale, 
gdy głęboko spoirzycie sobie w OCZY, 
na ich dnie odnajdz ecie wzajemnie... 
Eh. co ja wam będę mówić, co odnaj- 
dziecie! 


CZWAaT= 


As-Pik. 
P. S. Ale w tej drugiej serii listów 
uważajcie już na skrzynkę pocztową, 
lał 30 na 


aby nie czekać następnych 
przypadkowe jej rozbicie. 


Dziś Leokadji 
Sobota Jutro Julii 
NUP 
Wsch. sł, 7.31 
Zach. sł 3.24 
GRUDNIA 19338 Wsch. ks 10.55 


Zach. ks. 11.37 


 dzami: pisany bilecik. właśnie ten, a nie | rxe przebaczyliby sobie dziecinne dą- Ty. Marjo, napisz do Karola: ZEE E R 
EB 
zwoli pani, że zaopiekuję się jej kartami. właściwości. Czy jednak ta niewola dla 


Przysunął się do niej z krzesłem. 


„Ona 


pana, jako Światowca. 


nie e wyda się zbyt 


X I ; | 5 a 
_, Kelner przyniósł srebrny kubełek z lo- 
dem, a w nim zamrożoną butelkę szamoa- 
EE 

Korek strzelił z trzaskiem i perlisty płyn 
alast się w dwu kryształowych kieli- 
chach, Towarzyszka Bielickiego podniosła 
kieliszek w górę i trącając nim o brzeg 
kieliszka Bielickiego rzekła: 

— Piję na naszą nową znajomość. 

Bielicki wpatrywał się w iej oczy czar- 


`- ne, gorejące teraz przymrużone oczy: Nie - 


„wiedział, co odpowiedzieć na-ten toast 
"wzniesiony przez 
- skłonił więc tylko ponownie głowę, i mil- 
_cząc. wychylił kieliszek szampana. Zresz- 
tą absorbowała go gra. 


_w tej chwili jego uwagę od kart. 


Natomiast na nią działała widocznie bar- 


- dzo silnie jego obecność, bowiem nie inte- 
resowała się już grą, karty brała mecha- 
nicznie, pieniędzy coraz jej ubywało, a ona 
ciągle tylko obrzncała go spoirzeniami. 
Spojrzenia te były tak wymowne, 


- kich innych graczy, 
stole. Bielicki, 
„tę uwagę, powiedział do swej sąsiadki. 

— Widzę, że szczęście w grze panią 
opuszcza. Czyżby to miało znaczyć, że po- 
siada pani natomiast szczeście w miłości? 
Ponieważ jednak tutaj jest miejsce gry, po- 


Nawet był nieco. 
 podenerwowany tem. że ta kobieta odrywa 


ż 


przygodną znajomą, s 


zgodziłą się bardzo chętnie i oparła się na 
jego ramieniu. Czuł teraz jei gorący od- 
dech na swojej twarzy. 
— Jak pani na imie. nie wiem, jak zwra- 
cać sie do pani. 
— Luiza — szepnęła. 


rzadziej: spotykane. Dawniej poeci wvśnio- 
ne swoje bogdanki nazywali w. utworach 
tem imieniem. Ma ono w sob.e coś ze sło- 
dyczy, a jednocześnie... 

— Czy pana nie nudzi już ta gra?. Chęt- 
ńiebvm już wstała. 


Rzuciła na stół karty i on zrobił: to. sa. 


© — Bardzo ładne imię i- dzić i już ioar z: 


mo. Wyszli oboje do buduaru. gdzie z po- F 


wodu późnej godziny było: zupełnie pusto. 


rkiestra zamilkła a świawła i tak:bardzo 


e *Usiedli AE na. którei W. ‘chwit 


E wejścia . Bielickiego siedziała jedna- z bez- 


WADRIE 
wkrótce zaczęły zwracać- uwagę wszyst- 
zgrupowanych przy. 
chcąc odwrócić od siebie * 


wstydnych. Par. 
i zaciągając się dymem mrużyła oczy, jak 
gdyby dym szczypał ją w powieki. = ` 

— Pan na długo do naszego miasta? 
- — Zamierzałem zatrzymać się tvlko tyle 
czasu, ile wymaga zmianą resoru w moim 
samochodzie. Trafiłem iednak na. środowi- 


_Sko tak sympatyczne. że, zdaje się. pozo- 
- stanę tutaj przez kilka dni. Dziwne kobiety 
Spojrzeniami 


są tutaj w waszem mieście. 
zdolne są człowieka uwięzić i zatrzymać 
nawet wbrew jego woli. 

— Tak, nie po raz pierwszy słyszę to od 
pana. Podobno istoińie mamy tutaj takie 


/ 


dyskretne były jeszcze” więcej Brzytłunio= i 


Luza zapaliła papierosa 


„A po całej nocy, 


uciążliwa? 

— Niewola kobiety zawsze jest słodka. 
Cóż nam pozostaje. Tylko poddać się i ra- 
dośnie wykonywać * wszystkie polecenia, 
jakie nakłada na nas obowiązek. 
= Czy tylko obow'ązek? Żadna z nas 


onie chciałaby pana zmuszać do żadnych 


obowiązków. 

— Są na świecie obowiazki: które są wy- 
bitną przyjemnością. A 

— Naprzykład odprowadzenie mnie do 
domu, czy nazwałby pan bardzo przykrym 
obowiązkiem? 


= — Już jestem na- różkaży. e tylko, 


że moje auto prawdopodobnie nie jest je- 
szcze gotowe: Sądzę jednak. że znajdzie Się 


jakaś taksówka. i 
; „to u nas zupełnie zbyteczne. Mia- 
- sto jest tak małe, że można przejść pieszo. 
spędzonej w klubie. spa- - 
cer po swieżem, mroźnem powietrzu bar- 
"dzo dobrze nam zrobi. 


Zresztą mieszkam 
niedaleko. Nie potrzebuje się też pan oba- 
wiać, że narazi się pan jakemu$ mężczyź- 
ne, odprowadzając mnie do domu. Jestem 
biedna. sama i opuszczona Mąż mój już od 
szeregu miesięcy bawi zagranicą i niepręd- 
ko spodziewam się go w domu. 

— Tem gorzej. Bardzo lubię niebezpie- 
czeństwo. Wówczas dopiero mam moż- 
ność wykazać kobiecie. kióre mnie intere- 
suje, do czego jesiem zdolny gdy chodzi 
o stawianie czoła niebezp eczeństwu. 

— W takim razię chodźmy: 

(Dalszy ciąg jutro). 
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"Str. 5- 


Sobota; 9- grudnia 1938 `r. 


mumin 


Człowiek w walce z maszyną i bestbóćó em 


Z miast przywozć możemy frzy rozy węcej wywozć owoców i jarzyn 


‘Od jednego z naszych Czytelników 

otrzymaliśmy ciekawy artykuł w zwią- 
zku z gnębiącą kwestią bezrobocia, 
który. poniżej zamieszczamy. 
- Z pośród różnych dziedzin wytwór- 
czości, krajowej Ww związku ze zwal- 
czeniem plagi bezrobocia, na pierwsze 
miejsce wysuwa się w Polsce rozwój 
sądownictwa i ogrodnictwa. 

Odpowiednio: zorganizowany: rozwój 
wytwórczości tej dziedziny pracy z do 
brze zorganizowanym aparatem prze- 
tworów. fabrycznych -owoców i wa- 
rzyw oraz aparatem zbytu daje moż- 
ność najbardziej szybkiego ı naibar-. 
dziej w naszych warunkach celowego 
zatrudnienia. bezmała wszystkich bez- 
robotnych w kraju. 7 

W tei dziedzinie pracy maszyna nie | 
tylko obecnie, lecz jeszcze przez wie- 
le lat, a być może ji nigdy nie wyrzuci“ 
„pracownika na bruk, bo w tej dziedzi- 
nie zawsze przeważać będzie robota 
ręczna i rąk będzie potrzeba zawsze 
jaknajwięcej. Tracimy bezcelowo oko- 
ło 30,000,000 zł. rocznie na sprowa- 
dzanie warzyw i owoców z zagranicy, 
wówczas kiedy możemy eksportować 
conaimniej na sumę 100,000,000 zł. Kra- 
je północne. jak Norwegia, Szwecia, 
‘Finlandja a nawet Z. S. R. R. o ile nas 
nie uprzedzi w rozwoju tej dziedziny, 
przyjmą od nas wszelką ilość owoców 
dobrych i tanich. 

Rynek -wewnętrzny również daleki 
jest od nasycenia * spożycia w kraju 
dobrych i tanich owoców i będących W 
masowej ilości może się zwiększyć 
wielokrotnie. Wszak dziś dobry owoc 
krajowy jest rzadkością, zwłaszcza na 
prowincji, jest mocno poszukiwany i 
"bardzo drogi. Wszystkie bezmała wio- 
ski są pozbawione sadów i ogrodów,- 
drobni rolnicy z jarmarku przywożą 
„dziecku, jako gościńca, zazwyczaj bru- 
dne i podrapane jabłko kupione w stra 
-ganie żydowskim na rynku. 

W dziedzinie sadownictwa i ogrod- 
nictwa wypada nam zacząć odnowa i 
zrobić wszystko. Dwadzieścia milio- 
nów ludności rolniczej w kraju może 
wówczas wchłonąć nieomal wszyst- 
kich bezrobotnych i dać im _ mietylko 


-pracę, ale, i. „dobre -. środki „do życia. |. - 


Wielki przeto już czas aby. zatrzymać , 
odpływ, rąk roboczych ze wsi do miast 
na, beznadziejną walkę z maszyną, a 


raczej należy odciążyć miasta od rzesz | 


bezrobotnych.. e ti A 
Rozwój. sadownictwa > ożrodnictwa” 
daje możność zatrudnienia nietylko 
„zwykłych robotników, lecz i bezrobot- 
nych pracowników umysłowych. Pol- 
ska.posiada wyjątkowo dobre warun- 
"ki glebowe, klimatyczne i eksportowe 
dla jaknajlepszego . rozwoju sadownic- 
twa i ogrodnictwa į może być napra- 
wdę uczynioną krajem dosłownie kwit 
nącym. 

Wszelkie” trudności w jaknajdosko- 
< nalszem naukowem zorganizowaniu roz 
woju w tej dziedzinie są dó przezwy- 
ciężenia. Mamy wszak wybitnych gle- 
boznawców, pomologów, fabrykantów 
przetworów owocowych, eksporterów, | 
inżynierów i techników, dalej mamy 
już obecnie znaczną ilość dobrze zor- 
ganizowanych kół ` rolniczych 1 spół- 
dzielni oraz przodowników zospodar- 
czych, aby móc: na ewentualnym spe- 


cjalnym zjeździe, czy też przez spe- 
cjalnie powoałną komisię, opracować 
jaknajlepszy plan działania, obeimują- 
cy bezwzględnie cały obszar Pań- 
stwa, obliczony na czas od 5 do 10 
lat, na zasadzie którego można było- 
by niezwłocznie z przyszłą wiosną 


przystąpić do wprowadzenia go w: 


czyn twórczy. 
-..Obszar. winien być podzielony na 
specialne okręgi zależnie od gleby. i 
klimatu, w których można by hodo- 
wać jaknailepiej i jakńajodpowiedniej- 
sze gatunki i rodzaje owoców i wa- 
rzyw wyłącznie typu handłowego. 
Do tych okręgów wytwórczości i w 
zależności od warunków. komunikacyj- 
nych winny być dostosowane centrale 
zbiornic i fabryki przetworów. oraz 
centrale eksportu. Tylko przy tak zor- 
ganizowanych działach sadownictwa i 


Jakie czekają nas od Nowego Roku zmiany 


w stosowaniu ulg kolejowych 


Równocześnie z wchodzącą w ży 
cie z dniem 1 styczaia 1934 roku 
ogólną zniżką taryfy osobowej — 
o której pisaliśmy obszernie przed 
kilku dniami — Ministerstwo Ko- 
munikacii wprowadza 
szereg zmian w dotychczasowym 


ogrodnictwa każdy owoc może być 
należycie zużytkowany i nie zmarnuje 
się tak jak to bywa często obecnie, 
kiedy każdy poszczególny producent 
pozostawiony sam sobie, iest często 

> bezsilny, i nie jest w stanie nawet po- 
łowy owoców wykorzystać należycie. 
*. Rozpocząć pracę można byłoby na 
gruntach będących już obecnie w po- 
siadaniu Państwa i na gruntach tych 
rolników, którzy zechcą niezwłocznie 
przystąpić do rozwoju A „gzialów 
wytwórczości. 

- Urzeczywistnienia wielkiego planu 
oczywiście wymaga i nadzwyczalne- 
go wysiłku zbiorowego, rekłamy i u- 
$wiadomienia mas * rolników i całego 
społeczeństwa. > = 4% 

" "Koszty materialne, jeżeli zważyć, że 
mamy gotowe odpowiednie grunty już 


skomasowane, dalej ręce do pracy ten- 


tikacii podmiejskiej, czyli że - 
ceny biletów za przejazd pociąga- 
mi podmiejskiemi będą nadal o 23 
procent tańsze od normalnych. 
Ulgi szkolne i urzędnicze pozo- 
staną w dotychczasowej wysokośŚ- 
ci t i. 50 proc., jednakże wedle ta- 


Systemie owce ulg kolejo- | ryty - dotychczas - obowiązującej, : 


wych. 
Bez jakiekoniek. zmiany utrzy= 
mana będzie tylko taryfa w komu- 


czyli ; 
bez zastosowania wohódzącej — 
w życie zniżki, l 


szpadle, pługi i mne 
trzebne dò tei pracy, a także szkółk: 
owocowe aczkolwiek wymagające t- 


| największy marnujący się skarb, ora: 


doskonalenia, koszty te możliwe są do- 


poniesienia nawet obecnie. 
Zamurowane w safesachi kapitały 
prywatne, widząc pewną lokatę, nie- 


narzędzia po: - 


wątpliwie okazałyby- wydatną pomoc 


w tej sprawie. Tylko jaknailepsza or- 
powszechny zapał wydać 


sganizacja i 
"mogą w tem wielkiem poczynaniu re- 
zultaty, które mogą przewyższyć nai- 
ś$mielsze oczekiwania, a przedewszy- 
stkiem niewątpliwie będzie zwałczona 
największa i naigorsza plaga — bez- 
robocie. 
: Spieszmy, aby nas nie wyprzedziły 
inne sąsiednie państwa i me BIE 
rynków zbytu, 

z s. 


sowych obliczane będa ceny bile- 
tów personalnych — dla pracow- 
ników kolejowych i woiskowych. 
"Nowością — którą z zadowole- 
niem przyjmie ogół pracowników 
j państwowych = będzie przyznanie 
l „wspomnianej wyżej zaiżki 50-pro- 


| Również według aorm dotychcza- 


owym, lecz 


również kontraktowym 1 lawei pro = 
| wizorycznym, a także żonom urzęd 


“ników wszelkich kategoryj. —. 

Wysokość zniżki biletów tury- 
„stycznych i wycieczkowych ulega 
zmianie (z ważnością już od 15-g0 
ł grudnia b. r.). Zniżka ta wynosić 
będzie nie — jak dotad — 33 i pół - 
Proc., lecz tylko -25 proc, według 
nowej taryfy, przyczem przysługi 
wać bedzie - 
wyłącznie w komunikacji ze Sta- 

ciami ściśle turystycztiemi. “ 

To obostrzeaie uniemożliwi liczne 
nadużycia, polegające na korzysta 
niu ze zniżek turystycznych przez 
osoby, dla których turystyka i 
zupełnie obca. s 
s „Ulgi za przejazdy zbiorowe | peda 
zniesione zupełnie, a ` ; 
wycieczki zbiorowe urządzać będa 
odtąd mogły tylko poszczególne 

i  Dyrekcie kolejowe Ne 
we własnym . zakresie, aby zapu- 
biec nadużyciom ze strony zarów= 
"10 pewnych „organizatorów. jak 
i uczestników takich wycieczek. 


* Ulgi przy przejazdach powrot- 


aA "mych ze zdroiowisk 


Beda utrzymane w dotychczasow ei 
(80 proc.). 

Wiele jednak miejscowości, dotąd 

-obiętych tą zniżką, zostanie z niej 


wyklyczonych, a przywilei tea przy 


sługrwać będzie tylko RY) 


go słowa znaczeniu. SR 
Jestto ogólny zarys zmiań. ine 

*kie nas czekają na ko'ejach poczy- 

naiąc od Nowego Roku. Nadmie- 

mić jednak wypada, że - 

wiele szczegójów nie jest RZE 
jeszcze ostatecznie ustalonych 

iw ciągu grudnia oczekiwać moż- 


mia ae na kolech państwowych. 


rad 


kom 'i uzdrowiskom w pemen. i iA HAE 


na dalszych jeszcze zmian w do- 
.tychczasowym systemie stosowa- 


NOWY. CZAS Sobota. 5 enstnia 1933 r. Nr. 340 


Z Z EE | 


a 


Gdy urzędnicy muszą sypiać po pracy na biurkach 
> Beznadziejna sytuacia mieszkaniowa w Sow etach 


ta t. zw. „stanem konserwacji”, co , nie zamierza prowadzić. ; 

należy rozumieć jako stwierdzenie | - Najbardziej upośledzonem miesz- 
faktu. żę budynki. a raczej ich Ścia | kaniewo miastem Sowietów lest 
ny. wzniesione przed dwoma laty | oczywiście Moskwa, która znala= 
stoją gołe i aikt dalszej budowy | zła się w takiej samej mniejwięcej 


OPZZ ZZ W ZA ZZA NR NAA 


niędzy «a artykuły niezbędne w 
budowaictwie niewyrabiane w kra 
fu. > 
| Z tego m. in. powodu olbrzymia 
wprost ilość budowli została obię- 


|. Palace i nierozwłazane dotąd na. 
 ca'ym niemal świecie zagadnienie 
<- mieszkaniowe — szczególnie w od 
~ niesieniu do. mas pracujących — 
stanowi kwestię bardzo poważnej 


troski rzadu sowieckiego. 

. Wojna światowa i domowa w 
Rosji spowodowały komplteny za- 
nik budownictwa. ba, nawet w wię 
kszości ośrodków zacięte walki 
przyczyniły się do zrujnowania 
wielu domów i gmachów. Nic też 


adań najbardziej „szturmowych“. 
"Chwilowy rozmach rządu sowiec 
kiego pozwałał łudzić się. iż w cią 
- gu najbliższego orkesu mieszkań w 
Sowietach bedzie pod dostatkiem. 
Przecież w czasie pierwszej piati- 
= detki we wszystkich prawie mias- 
"dach powstały wielkie. nowoczes- 
"me dzielnice mieszkaniowe... 
Tymczasem rzad dążył jednocze 
śnie do rozmnożenia proletariatu 
miejskiego i gwałtownie rozbudo- 
-wywal wielki przemysł, to też 0- 
 beonie kryzys mieszkaniowy w So 
wietach przyjmuje coraz to ostrzej 
sze formy. 
-Przeniesienie — naprzykład — 
wrzgdnika do jakiegokolwiek mia- 
"sta czy choćby odleglejszego urzę- 
du jest przedewszystkiem kwestią 


lokałowa. | 


 ©yino - gospodarcze czesto spoty- 
 kają się wprost z sabotażem ze 
~ strony obywateli przenoszonych 
_ dla jakichkolwiek powodów z miej 
"sca na miejsce. 
= Masowe sabotaże karane są bar 
"dzo surowo lecz to w niczem oczy 
wiście nie poprawia sytvacii Nikt 
przecież nie chce zmienić posady, 
poto by zostać bez dachu nad g'o- 
wą i w tajlepszym wypadku noco- 
wać na biurkach i krzesłach w u- 
>>Tzedzie: 55 - SE 
>- Niezwykła depresja jaka pan"je 
w handlu zagranicznym snowodo- 
wała. że Sowietom zabrakło pie- 
(ERICA RATE OZ TE OS 


Dłodziejskie „zdjenie“ 


Przejeżdžżajacomu wczoraj = wozem 


pm woziicy Janowi Jędrzejewsk' emu 
(Wandy 30), skradziono z tyłu wozu 
~- Wielką plachte: nieprzemakalnią wartoś 
= e 250 zł. ; 

" = Plachty i złodzieja nie odnaleziono. 
>. Z Mysłowice donosza: Wczoraj w go 
_ dzinach popołudniowych do przecho- 
"dzącej ul. Klaczki Annv Grinbergero- 
"wej (Powstańców 17) przyskoczyło 
< dwuch nieznanych osobników, z któ-- 
rych jeden wyrwał jej z rak torebkę 
- zawierającą pewną kwotę pieniężną o- 
"raz okulary w złotej oprawie, poczem 
obaj: zbiegli nierozpoznani. 

~ Wszczęto natychmiast pościg przez 
a: który jednak pozostał bez wy- 

iiku, ; = 


Pod zarzutem prowokacji i lżenia 
narodu polskiego zatrzymała policja 
"Ww Kamieniu-Brzozowicach nief. 
0a Fraiciszka Krawczyka 

z Brzowic. Krawczyka. który publi- 
`- cznie oświadczył. że jako żołnierz nie 


miecki j : ; 
S = —_  _ bedzie bił Polaków, 5 
X kiedy Hitler tego zażada. odstawiono 
5 do. sądu grodzkiego w Król. Hucie. 


rmy „Fortuna“ w Król. Hucie do Li- 


-Policja w Dabrówce Wielkiej ujęła | 


ma gorącym uczysku prowokacji i znie 


- Lichwiarz -- dyskonter © 
dorobił się kilku kam en'c 
Policia zapato wała go do ula 


Organa bezpieczeństwa 'w Katowi- 
cach zwróciły uwagę na znanego W 
kołacię czarnogietdziarskich „prywat- 
nego dyskontera* Ś0-ietniego Lazara 
Kumeca pochodzącego z Będzina, a 
od kilku łat state zamieszkałego w Ka 
towicach (Ligonia 6). Kumec okazy- 
wal niebywały spryt w odnajdywaniu 
osób, poszukujących pożyczki lub chcą 
cych dyskontować weksle. W szcze- 
gólności chętnie to czynił  urzędui- 
kom państwowym, względnie znajdują 
cym się w tarapatach finansowych 


wyższym urzędnikom ciężkiego prze- 
mystu. Rzecz jasna, że dyskonta od- 
bywały się na niebywale  łichwiar= 
skich warunkach, 

-O niebywałych rozmiarach intere- 
sów Kumeca świadczy m. in. oklicz=- 
ność, iż w ciągu niespełna 7 lat poby- 
tu w Katowiacch dorobił się on powa- 


żnej fortuny i jest właścicielem kilku 


realności. 

- Kumeca w dniu wczorajszym areSsz- 
towano i przekazano do dyspozycii sę 
dziego Śledczego w Katowicach. 


Furman i para Koni 
poranieni przez samochód 


Dzisiejszej nocy o godz. 3.15 zda- 
Tzył się na ul. Wojciechowskiego w 
Załężu opodal kopaini Kleofas nieszczę 
śliwy wypadek. 


Na tem tle czynniki administra- | , Na Prowadzacego parę koni furma- 


nia. Jeden koń ma złomona nage, dru- 
gi zaś silne okaleczenia. 

Ciężko rannego Skotnice przewiezio 
no karetką pogotowia do szpitala miej 
skiego. Okaleczonego konia na. miej- 


na Skotnice zam. w Katowicach (Gra- | scu dobito i przewieziono: do rzeźni 


'niczna 4) wpadł z tyłu jadący ze zna 


czną szybkością samochód Śl. 3430. 
Skutki nalechania były fatalne. 
Uderony. chłodnicą Skotnica został 

odrzucony na odległość kilku metrów 

ua ohodńik i ednióst ciężkie -potłucze- 


mieiskiei. Właścicielem: koni był spe- 
'dytor Siminauer (Graniczna 5). który 
poniósł szkodę w wysokości 800 zł. 

Szofer po wypadku zbiegł, Policja 
"wdrożyła dochodzenie, 


- Aresztowanie rzeźnka z Wrocławia 
pofeirzanego © szpiegostwo 


Policja w Nowej Wsi ujęła onegdaj- 


31-letniego Franciszka Jonko. czeład- 
nika rzeźnickiego, obywatela niemiec- 
kiego. zamieszkałego stare we Wrocła 
wiu, pod zarzutem nielegalnego prze- 

-kroczenia granicy i przebywania na te 
oe państwa polskiego bez dokumen- 
ów. 


= Złodziejska parka w potczasku 


Przed kilkoma dniami dokonano w 
mieszkaniu Joanny  Kuchtowej w 
Król. Hucie (3 Maia 27) kradzieży go- 


tówki w kwocie 50 zł. oraz cennej gi- 


tary. - 
-Zawiadomiona o tem policia do- 
szła po nitce do kłębka ji stwierdzi- 


Jenko jest podejrzany o  szpiego- 
stwo na rzecz ościennego państwa. 
Przekroczenie przezeń gran cy nastą- 
piło w dniu 4 b. m. w pasie pograni- 
cznym pod Szarleiem. 

W dniu wczorajszym Jenko został 
przekazany władzom sądowym, 


wszy, że kradzieży dopuściła się. jej 
służąca 20-letnia Anastazia Kandzioró- 
-wna z Król. Huty (3 Maja 23) wespół 
z narzeczonym 18-letnim Ernestem Gu 
zikiem z Łagiewnik (Szkolna 17), osa- 


dziła złodziejską parke w areszcie, 


„skąd powędrują do sądu, 


_ Tego jeszcze m'e było 


W dniu wczorajszym, gdy Regina 
Skupinówna zam. w Król. Hucie (Ks. 
Stabika 1) udała sie z dzieckiem do 
lekarza pozostawiając wózek dziecin- 
ny wraz z pościelą w sieni domu przy 
ul Wolności 16 — lekkomyślność jej 
wykorzystali jacyś amatorzy cudzej 


własności, którzy wyijęli dwie podusz-- 


ki i ulotnili się, 


Prowokatorzy osiedli za Kratką 


ważania narodu polskiego 

> Karola -Store 
z W. Dąbrówki w chwili, gdy opowia- 
dał głośno zebranym w oberży Szwin- 
dego gościom, „że 

kiedy przyłdzie Hitler, 
to da cięgi: Polakom", i Ę 
"Tymczasem „cięgi* dostanie Stora, 
którego przesłano do dyspozycji są- 
du > w _ Świętochiowi- 
cą 


Powłoczki obydwu poduszek zna- 
czone były literami R." M. 


$ 
Ukarana 


Wywiadowcy straży granicznej zwró 
cili uwagę na przejściu granicznem w 


Łagiewnikach na pewną panią, której- 


tusza sprawiała wrażenie 
jakby pod suknią 
miała jeszcze inne przedmioty. 
W. ślad za podejrzaną n.ewiastą po- 
dążyli strażnicy do Katowic, gdzie w 
jej mieszkaniu przy ut. Hallera 7 prze- 
"prowadzono 
szczegółową rewizję. 
Wynik jej był nieoczekiwany, 
wiem prócz nowych sztuk: garderoby 
damskiej znaleziono również używane 


7 


iorcu maku... 


-— |-niezbednych kredytów. 


"| zł, tyle bowiem wynosi 5-krotne cio - 


sytuacji jak m nas Warszawa. ( 

Moskwa po przeniesieniu w jej 
mury centrum życia po'ityczniego 
z dawnej stolicy, Petersburza cier 
pł na olbrzymi przerost lidności. 
Jednocześnie znaczna ilość biur i 
urzędów państwowych mieści się 
dotychczas w mieszkaniach pry- 
watnych. bo dawne: pa'ace boga- 
czy i książąt są zbyt małe dla wię 
kszości organów państwowych i ad 
ministracyjnych. wyróżniających 
się wielkim aparatem urzędniczym. 
"Nowe za$ gmachy państwowe 
nie zaspakajają potrzeb ani rzadu 
ani ludności. Kwestia więc miesz- 
kaniowa przeciętnego obywatela 
jest tam rozpaczliwa. 

-„Odstępne*, dop'aty. handel mie, 
szkaniami dotychczas kwitnie w 
Moskwie iak nigdzie indziej w świe 
cie. Jeśli w Warszawie nędzę 
mieszkaniowa mierzy się ideatem 
lokalu w postaci jednego pokoju Z 
kuchnią, w Moskwie jeden samo- 
dzielny pokój bez obcych wspó'ło- 
katorów uważatdy jest za szczyt 
marzeń. 

W poszczególnym pokoju miesz= 
ka zwykie po kilka a nawet kilka- 
"naście osób miczem ze sobą nie 

| związanych, Stad masowe skan- 
| dale. afery erotyczne. sprawy są- 
dowe. a czasem nawet zabójstwa. 

Nowoepowstałe: dzielnice nowej 
Moskwy — z aajwiększym trudem 
wzniesione — bardziej jeszcze niż 
warszawskie upośledzone są pod 
względem komunikacji. to tęż by- 
najmniej nie mogą odciążyć sytua- 
cji mieszkaniowej śródmieścia. a 
przyszłość ich jest nader wątpliwa. 

Jak naeży wnioskować z wvlu- 
rzeń prasy sowieckiej — w toku 
przyszłym rzad sowiecki ma Za- 
miar — ze względu na swój pre- 
stige — rozwiązać kwestię miesz- 


kaniową. dokładarąc w tym kierua 


ku największych starań: niewiado= 
mo jednak. czy państwa zachodnie, 
"a w tei liczbie Ameryka. na 
-Sowiety tak, bardzo licza, 


ze: 


Słowem jeśli chodzi o powojex- 
ne zagadnienia na terenie burżua- 
i zyjnej Europy, to w niczem nie 
różnią się one od zagadnień przy- 
sparzających tyle kłopotu proletar 
jackim Sowietom; chyba tylko tem 
iż są truceiejsze do przezwycieże- 
nia ze względu na ogrom zadań, 
"jakie czynniki rządowe stawiają... 
jednemu tylko pokoleniu. 
Wszystko zaś z 
tem, że zadaniom tym ..pokolenie 
wojny i rewolucji* nie podoła. 
3:0 
- ` ES 
stroin sia 
ale pochodzące z przemytu. 


Stroje niemieckie jak również kilka 
artykułów galanteryjnych zakwestjono 


wali wywiadowcy oceniając wartość 


zajętego przemytu na 305 zł. 

Za wątpliwą przyjemność noszenia 
sztnuglowarńej garderoby pani Marja 
Cieślakowa (bo tak się nazywa prze- 
mytniczka) R 
odpowie przed sądem. 
Niezależnie od tego grozi jej poważna 
„grzywna w kwocie 94ł zł. wzgł. 4.705 


|kame 


którą 


przemawia za 


Z PA 


„Sir. 1 2 
BOGDAN LOT 


STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI. 


F Bezrobotny, Jan Walczak, włatmii- 
Je się nocna porą do zrobowca ro- 
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
gkradzenia zmarłemu w. przeddzień 
Ryszardowi: Hartenowi bryłantowe= 
go pierścienia W chwili- gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten któ- 
ry został pochowany w letargu, od- 
zyskuje przytomność i zwierza się 
swemu wybawcy że w grobowcu Są 
zakopane skarby bezcennej warto= 
ści. idac za wskazówkami Hartena, 
"Walczak rozkopuje ziemię w gro- 
 bowcu Ì znajduje metalową skrzy- 
mię, wypełniona klejnotami. Obaj za 
bierają część skarbów i opuszczają 
grobowiec, 'Harten nie wraca iednak 
do domu, okazułe się bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim Kkochan= 
kiem. doktorem Grantem. pochowa- 
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg. 

"Minęły trzy miesiące po- tych wys” 
padkach. Ryszard Harten był w A= 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał się o przed 
stawicielstwo na Polske wielkiej fire 
my samochodowej. do którego zaarńe 
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie» 
zięcznie. 

Jan Walczak został wezwany na 
„Uin-tojrę". która żąda od niego. by 
ożenił się z Zośką, która była kie- 
dyś jego kochanka. Walczak nie zga 
dza. sie i zostaje na ulicy tgo- 

em. | znajduje 
na "ulicy Rita Harten T która 
zabiera go do siebie do domt. 

Walczak zostaie kochankiem Rity. 

Pewnego wieczoru kochankow e uda 
fa się do „Claridge“. Przy jednym ze 
stolików siedzi Harten * dr. Grant, 
Dr. Grant. szantażuje Hartena. że 

zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spelni jego warunków. 0 których. 


Grant ma zakomunikować naza- 
jutrz, 
W tym samym czasie ua peryfer= 


jach miasta w pokoiku przyległym 
do szyńku Leon Watorek katuje Zoś- 
kę czemu przygląda się ze spoko- 
jem jej brat Franek Kuźma. Nieo- 
czekiwanie ziawia się „Blady Jó- 
zok", który stale w obronie Zośki. 
wpada jednak w pułapkę. Związany 
szuurami leży na podłodze, zdany 
Watarka, 


Ba lé- 
nak, dzięki fortelowi. wyjść 'z Opre- 
"sj i wyrwać Zośkę z rąk oprawców. 

Harten rozmawia z Walczakiem 
f pyta go o iego stosunek do Rity. 
Walczak przyznaje się szczerze, że 
kocha R'tę. 

Po wyiściu Walczaka, przybywa 
do Hartena doktór Grant i oświad- 
cza. że nie zdradzi incognita Ry- 
szarda pod warunkieni, że otrzyma 
50.000 złotych, że Harten powie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda- 
mie, nie zgadza się natomiast na 
druge, 

Około północy, iw szą. i 
zawisła pochmursa noc, Grant i 


E O C O KAM 


rowi adres Rity Hartenowel. 
i —j yl 
Mroźny wiatr wciskał się 
przez. nieuszczelnione okna : do 
małego pokoiku, w którym sie- 
działa Zośka z „Bladym Józ- 
kiem". 
- — Daj mi 


wsiada do taksówki, ada szoie= | 


jeszcze „herbaty... 


»— rzekł mężczyzna. — Pakkie 
mie zimno... ja 


krzywdę zrobiłem... 


mnie wzięła złość na takiego dra 
nia, co biedną dziewczynę. TZU- 
ca wtedy, jak się bogaci... - 


mną... 


ło dobrze... Przyjdzie może ta- 


Dziewczyna podeszła do ku- 
chenki, dorzuciła węgla, poczem 
postawiła na stole szklankę go- 
rącego napoju. 

— Napijesz się może wódki? 
— zapytała z uśmiechem. 

— Nie... Wolę z nim gadać 
ną trzeźwo, bo chcę, żeby miał 
do mnie zaufanie... 

— A dlaczego miałby ci 
ufać? 

Przez usta „Bladego Józka” 
przewinął się lekki uśmieszek. 

— No, chyba wiesz, jaką mu 
Przykro 
mi, jak sobie o ten pomyślę, bo 
jestem człowiek sprawiedliwy... 
Ale ten twój brat tyle mi złego 
o Walczaku nagadał, że zawoła” 
łem go na din-tojrę... I powie- 
działem mu wtedy tak: „Albo 
się żenisz, braciszku z  Zośką, 
to znaczy — niby z tobą, alba 
będziesz miał ze mną do czynie- 
nia“... No, ion nie usłuchał, 
więc posłałem za nim „Ślepo- 
ka“, który poczęstował go scy- 

zorykiem w łopatkę... Ja myśla- 
łem, że to jest sprawiedliwie, bo 


nie 


Ale 
jak się dowiedziałem, że Fra- 
nek wszystko nałgał, to rozu- 
miesz, że muszę teraz Walcza- 
ka osobiście przeprosić i wytłu- 
maczyć, że to było nieporozu- 
mienie... 

— Walczak jest bardzo Spo- į 
kojny i porządny chłopak... — 
powiedziała Zośka w zamyśle- 
niu. — Przez cały czas, cośmy 
byli ze sobą. ani razu krzywdy 
mi nie zrobił i. gdyby nie Fra- 
nek, napewno ożeniłby się ze 
Nie wiem, skąd wziął od 
zu tyle pieniędzy. ale ‘niech 
sobie ma, bo jemu nigdy nie by | 


ki'czas, że i ja będę miała, no 
nie?... Ja mu tam nie zazdro- 
szczę, jak i zresztą nikomu na 
świecie... Ale uważam, że z tem 
przepraszaniem w głowie ci się 
ubrdało... Szukasz go już od kil 
ku dni, widocznie nie chcą cie- 
bie do niego dopuścić, więc daj 
spokój... 

„Blady Józek“ zaprzeczył ży 
wo: 

— Nie, Zośka, nie masz ra- 
„cii... Widzisz, jabym go nie ża- 
łował, gdyby go „Ślepok* wte” 
dy pokrajał po. sprawiedliwości, 
ale, jak człowiek jest niewinny, 
to nie wolno mu takiej krzyw* 
dy: robić.. A co do tego, że go 
szukam, to jest taka rzecz: on 
do- domu przychodzi bardzo 
rzadko, a do warsztatu, gdzie 
pracuje mie. wpuszczają obcych 
ludzi... Ale dzisiaj dowiedzia- 
łem się od moich ore 


rumia 1933. p 


Dowieść sensacyjna z žyela współczesnego — 


gdzie mogę Walczaka zastać, 
więc tamr zaraz pójdę... Wiesz 
ty co? On mieszka u kochanki... 
.— Bój się Boga, Józek!... — 
zawołała Zośka. — Teraz pói- 
dziesz do obcego mieszkania? 
Patrz, przecie już . dwunasta!... 
— NO, to eo z tego? — wzru 
szył ramionami „Blady Józek“. 
— Byłem kilka razy w dzień i 
nie mogłem go zastać, to- mu” 
szę pójść w nocy... To przecie 
proste... os 

Podszedł do szafy, wycłagnał. 
burkę i narzucił ją na siebie. 
— [I chce ci się wyjść na taką 
pogodę? — dziwiła się dziewczy 
na. — Wiatr, mróz... Też się cie 
bie pomysły trzymają... 

— Głupstwo — pogoda... 
machnął ręką w odpowiedzi i 
skinął głową na pożegnanie. — 
Dia mnie ważna rzecz, to krzyw 
da ludzka... 

— Józek, poczekaj-no je- 
szcze... A możebyś odłożył to 
wszystko do jutra? — próbowa 
ła Zośka odciągnąć go od Do. 
waka zamiaru. SA 


= 


nie poszedł dzisiaj?... 

— Bo ja wiem?... — odpala 
niezdecydowanie. Bo -ja 
wiem?... „Wiesz, mam jakieś złe 
przeczneja... 

— Boś głupia!... — burknął. 
— Nie gadaj bzdur i kładź się | 


— 


do łóżka... Dobranoc!... 

— Dobranoc!... 

„Błady Józek“ podniósł > kol- 
nierz burki, wsadził ręce w kie- 
szenie i, pogwizdując pod nosem 
jakąś melodię, wyszedł na uli- 
BĘ... 

- Raźnym krokiem - dążył naz 
przód, mimo, iż wiatr sypał mu 
w oczy śniegiem... 

Śpieszył się ża. bo TAE 
spory kawał drogi do Alei Ujaz 
dowskiej, gdzie ' mieszkała... A> 
ta Hartenowa... 

ROZDZIAŁ -XXL 


Niezwykłe spotkanie. 
Rita Hartenowa mieszkała już 
od kilku dni w willi przy Alei 
Ujazdowskiej. 
Decyzię przeprowadzki "po 
wzięła piękna pani nagłe i dla. 
wszystkich niespodziewanie, 
gdy zwrócił się do niej jakiś nie 
znany jei zupełnie pośrednik i 
zaproponował kupno willi za 
bajecznie niską cenę i na niezwy 
kle dogodnych warunkach. 
Oferta była bandzo «ponętna 
i energiczna kobieta, postanowi- 
ła wykorzystać okazię, tembar- 


opuścić mieszkanie, z którem ła 
czyło ią tyle pa ZE) 
nień. 


AWR PRZY 


"co ci ak. na tem zależy, że ym j ; 


szedłem w nocy, to powiem, że 
_uważyłem, 


dzieje mogliby zrobić jaką szko! 


wszystkie 


szukać jakiegoś. dzwonka. . 
dziej, iż oddawna już pragnęła | 


Marzyła o tem, by mieszkać 
gdzieś na uboczu, zdala od t= -< 
dzi, -których interesował każdy, S 
krok pięknej i bogatej kobiety. 

Była jakby pod ciągłą kontro 
-Ją ciekawych sąsiadów, którzy, 
za pośrednictwem swoich poko 
jówek usiłowali zdobyć jaknaj* 
więcej szczegółów o trybie jej 
życia i... o jej kochankach. 

Wszystko to bardzo irytowa — 
ła Ritę, to też, obejrzawszy wił 
lę, zdecydowała się favetei 
na jej kupno. X s, 

Willa mieściła się- przy sa- ; 
mym końcu Alei Ujazdowskiej i : 
była otoczona wysokim mur è 
kiem, zakończonym żelaznemi EE 
sztachetami. y 

Pośrodku dość obszernego o7: 
gródka wznosił się jednopiętro- l z 
wy budynek, do którego prowa; 
dziła alejka, ciągnąca się od wej ' 
ściowej bramy. 

Przed tą bramą stał właśnie - 


„Blady Józek“ i namyślał się, ; 
co robić. KĘ 
Był zły na siebie i przyzna*: 


wał w duchu rację Zośce, która í 8 
odradzała mu tę niezwykłę 
zytę 0 północy. 
— Wrócić i przy. 
medytował, zaciągając się dy- 
mem papierosa. — Nie, bo jeże- | ; 
li- już zdecydował się i przy”! 

szedł, to musi wszystko dopro- | 
wadzić do końca. ! 
Po krótkira namyśle WYCIĄG" 
nął rękę, by zadzwonić na port- | 
jera i wtedy zauważył z niema* | 
łem zdumieniem, że drzwi bra- | 

my są niedomknięte, a w zam- | 
ku tkwi klucz. 

— Dobra nasza... — pomyślał 

uradowany i wyciągnął klucz: 
Jak mnie będą pytali, poco przy, | 


Ze brama jest otwarł 
ta, więc przynoszę klucz, bo zło! 


dẹ... No; a wtedy będzie już ERC, 
two pomówić przy: okazji Z Walio i 
czakiem... is 
` Zadowolony. Z tego pomysłu, 
śmiało otworzył bramę i podą*; 


Żył alciką w stronę budynki. |- 


Zdziwiło go, że w żadnem: ok* | 
nie nie pali się światło, alc po. 
chwili stwierdził, iż niemal i 
okna są zasłonięte 
ciężkiemi żalużiami. 

— Chyba jeszcze nie śpią 0. 
tej porze... — pomyślał, wbiega |- z 
jąc po schodkach na mały ga=; 
nek, z którego: wchodziło się: doj 
wnetrza budynku. 

_Zapaliwszy zapałkę. 


POCZĄŁ, 


— Niema... mruknął do | ę: 
Siebie i bezwiednie „położył eż 
na klamce. 

a ciag jutro) - 


= ka (płyty). 
_ kańskiej". 18.20. Koncert z. cyklu „Mu- . 
zyka Niepodległej Polski“ 


| mae osobiśce lub Fstownie, Stawiar-. 


flustrowal: PUBE RT PACZKOWSKI 


wszelkie prawa zastrzeżone 


i Howoprzydywający abonent: Sani a na żądanie oiaue odcinki oiei bazpiarnie 
lasy, 


A ta Tale ojcze, tutaj tylko Bóg 
sam mógł pomóc. 
dział Miłosz. © 


A za oknami. dworku modrze- 


wiowego pruszył biały śnieg. A 
za oknami dworku modrzewio= 
RETTER I RIRE PRE SEZ PETIT E ZOOTY PEAT) 


REPERIUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


~. Sobota 9.12 o godz. 20: „Premiera! 
„Obiad o 8-mei* J Kaufmana i E. Fer 


RADJO 


7.00. „Kiedy ranne wstaią zorze“. 
- 7.05. Gimnastyka. 7.20. Muzyka z płyt. 
1.52. Chwilka . gospodarstwa. domowe- 
go, 11.50. Wiadomości. bieżące. 11.57. 
Sygnał czasu i heinał z -Krakowa. 


"12.05. Muzyka (płyty). 12.35. Wiado- | - 


maści meteorolog. 12.38. -Muzyka (pły- 
ty). 15.20. Wiadomości gospodarcze i 
eksportowe. 15.40. Muzyka (plyty). 
" 15.55. Chwilka lotnicza i przeciwgazo- 
wa. 16.00. Audycia dla chorych. 
Kurs Średni języka francuskiego. 16.55. 
Skrzynka pocztowa. dla dzieci. 17.20. 
Lekkie piosenki i duety. 17.50. Muzy- 
18.00. „O śpiączce afry- 


utworom organowym Feliksa Nowo- 
wielskiego .w. wyk. Kompozytora (trans 
misia z kościoła. O. O. Jezuitów w Po- 
zńianiu). 19.05. Rozmaitości. 
czyt p. t. 


"bie dzwonek - elektryczny”. 19.25. Fe- 
dicton literacki: Stanisław Adamczew- 
ski: © „Pierwszy * rocznik . literacki“. 


= 19,40. Wiadomości sportowe. 20.00 Kon 
< cett wieczofny -z. Warszawy i Pozna- 


orolog. 23. 05—24. 00. 
z_płyt. - 


> | Autoszenie n RA RR È 


DO WYNAJĘCIA ` pokój dla -spokoine- 
zo pana w centrum aKtowie. Wiado- 
MOŚĆ teleion. 21-06. © 


- OSOBA MŁODA, inteligentna, . 


Muzyka taneczna 


szenia dò „N, Czasr* dla. Marji, 


CHORZY CZYTA ICE ! -Kto 
odzyskać zdrowie niech się zwróci, do 


SK homeopata. Ochojec. ul, Wolności 
"Ast ikoło Katowic),  Erzuimuie, od de 
19 wiedziele 8 — 1 8 — Ah 
À TURALISTA RE Hadrian Her- 


Sy 


cią i złamania Oraz 
Przyjmuje: 
>. czwartki, 


. wszelkie „inne, 
niedziele, poniedziałki i 


16.40. . 


poświęcony ` 


19.10. Od- 
„Jakie tajemnice krył w s0- 


mia. 21.00. Muzyka (płyty). 21.20. Kon-- 
-cert Chopinowski. 22.05. „Wycinanki - 
~ krakowskie”. 23.00. Wiadomości meté- 


sed po- 
> szukuje zajęcia do dz'eći lub jako po- 
' kojowa, Miejscowość obojętna. Zgło- ` 


chce 


ślaskie (2 minuty od stacji) leczy 
vesznie raka, choroby kobiece, upła- 
wy w 4 do 12 dni, żółtaczke, zwichn ę- | 


— odpowie- 


| e meee eie mai A AE NE BE Ua A 


wego bieliły się rozłegłe 
pola i moczary. 
-A za oknami dworku ane 


_wiowego — leżało gdzieś daleko- 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść CEE Rączka 


pogrzebane dawne nieszczęście i 


ból... 

Wewnątrz panowała zgoda i 
dobrobyt. ; 

Wewnątrz byli wszyscy ci, 
którzy kochają się ponad: prze- 


ciętne, szare, codzienne przywią- 


zanie. 
Wewnątrz — było — szczę- 
ście. 


A daleko, gdzieś za dworkiem- 


pozostałe wszystko złe. 
Gdzie... 


ROZDZIAŁ XXX. 
WESELE, WESELE!!! 


Śnieg na wyniosłych górach 


tarnowickich Iśnił się — jak naj- 


cudowniejsze okazy kamieni szla 
chetnych. Słońce różowiło prze- 
czystą biel, a smukłe jodły 
świerki rzucały słaby odcień zie- 
leni swych pachnących igieł. 

'Zdało-się czasami, że wszyst- 
ko przywdziało na ten dzień ja- 
kieś odświętne „szaty srebrem 
tkane. 

Brynica _ sda jak 
szyby. Woda ścięta lodem 
przypruszona delikatnie cieniuch 


tafla 


nym kobićrcem miekkiczo śnie- 


gu: 
obłożońe kiścią kwiecia 


nol; temi zimy: 
-Z kapliky MRON 


Jak wiadomo odbył się na Śląsku 


kurs okien .wystawówych zgrganizowa 
ny przez „Zarząd Koła Śląsk ego -Zwią- 
zku Księgarzy Polskich w Katowicach 
wraz z- Wojewódzkim Komitetem Ty- 
godnia Książki Połskiei. 

Sąd konkursowy stanowili pp.: 
Kupczyński. "nacz. W. O. P, Eml Ze- 
gadlowicz, literat. dr. A Dobrowolski, 
w imieniu łzby Handlowei, W, Grze- 
Siewski, prezes Koła Śląskiego Zwią- 
zku -Kisęgarzy Potsk ch, red, Edward 
Rumun i prof, Stan. Ligoń. 

' Sad Konkursowy obiechał w dniach 


30 listopada j Í grudnia wszystkie bio- 


rące iwiział w konkursie księgaru e ślą 
skie, w. Katowicach: Królewskiei Hu- 


“cie, Lublińcu, -Tarnowskich Górach. Sie 


mianowicach, Ryon: ku i Cieszynie, _po- . 


Drzewa SALA majestatycznie 
najcu- . 
downiejszego - — Rae stębi- ; 


z okazii Tygodnia Książki Polskiej kon“i 


dr. 


wy cho- 


| 
| 
| 
l 


"rzym. 


Sobota, 9 grudnia 1933 r. 


dził właśnie orszak weselny. O- 
twierał go Miłosz z Jagną i Je- 


Góry. 


Przed bramą ONA za mo- 


stem zwodzonym, stał 
bryk zamkowych, czekając 
gośc: i świtę. 

Z rozdętych chrap 
dymiło się, jak z komina. Rzut- 
kie konie, używane zwykle do 


szereg 


bitew lub do jazdy wierzchem,: 


niedobrze się czuły, zaprzężone 
do pokojowych bryk.  Diatego 


parskały głośno i kopytem ognia 


krzesały z nudów. 

Na moście ukazała się wresz- 
cie pierwsza para orszaku we-. 
selnego. 


-Za Jagną i- Miłoszem, postępo-- 
wali okolczni wójtowie, dalej. 


rycerze i giermkowie Świerkla- 
nieccy, a wreszcie dziewczęta i 
parobczaki dworscy. 

Odzienie ich było niezwyczai- 
ne i nietrudno było zgadnąć. że 
chodzi tutaj o jakieś wielk.e świę 


to. CE 
„Krase chusty- kobiet i koloro-* 


we serdaki mężczyzn mieniły się 


rozmaitością kolorów, które od-. 


cinały się mocno- od jednostajnej 
bieli dokoła. 

Lekki wiaterek powiewał róż- 
nobarwnemi wstążkam: kobiet, 
jakgdyby okazać chciał, że i om 
i wstęgi cieszą się tak samo z te- 
go wielkiego Święta. =. 

 Naipigkniej wszakże wygiądał | 
Miłosz i Jagienka. 


z a 
Echo tygodnia Ks ażki Polskie! na Siąsku 
Nagrody za piękne wystawy Msięgars"ie 


nagrodę .za. 


czem przyznał pierwszą 
okno wystawowe Księgarni- Polskiej 
w Rybniku (właściciel p. M. Bas'sta), 
drugą nagrodę: Księgarni p. T. M kul- 


skiego w Katowicach. zaś: trzecią Księ- 
garni p, W. Grzesiewskiego w Królew. 


skiej Hucie. 

Przy ocenie wzięto pod uwagę war- 
tość propagaudową wystawy. celowość 
handiową, poimystowość, oraz estety- 
kę i reklame. 

Nagrodzeni otrzymał listy saha: 
ne Wojewódzkiego Komitetu Tygod- 
nia Książki Po!skiej, i 
Śląsk ego Związku Ksiegarzy Polskich. 

Na wyróżnienie zasługują wystawy 
Księgarni p. R KE kiego w Tarn. 
Górach. „Polonii“ 
Fleischerá i Górskiego w” pa Satowicacli 


OR E RK ABONAMENT. mies'ecznie w administracji WZĘL zam: ejscowy zł. 2.50 zagranica zł. 5.50. 


amina w "R at 


Kc kaian or: Józel Ksiażek. X, 


P.R O. Nr. 300.277 - 


meere e 


Wszyscy udawali się na: 
huczne weselisko do Kozlowej: 


na 


końskich: 


zarządu Koła: 


"lat z opłatą 
Rybniku oraz 


2 , CEN Y OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi. 500. pól strony zł 275. I mm. wiersz | tamowy. opisowe. at 250 $ 
6 sneclatne gl. PSA- reklamy 60: et. drobne 18 groszy ta wyraz W. niedziele è dn* <świątecene -25 "proc "drożet - S 


. Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


wig H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


: SUI Ludwik Lewicki 


Nie można się było im popro- 
stu napatrzeć. 
Stworzeni byli dla siebie i nic 


ich nie. mogło rozdzielić — na- 
wet tyle zła, które obok. nich się 


przewinęło. 
(Dalszv ciąg jutro): 


ARDOPDYWDZEZCWE TAGE S ENRETE S AATRE 
Odorwiedz Czytelnikom : 
P. Anna Sikorowa i J. Ostrowski, 

Czarnylas, Zamieszczamy w tej spra- 

wie iedno sprostowanie wyjaśniające 

pomyłkę spowodowamą informacją ze 
źródła urzędowego. Nadmieniamy, że 

Redakcja nasza nie korzysta z tego 

rodzaju informacyi pochodzących od 

osób prywatnych. 

P, Wł. Kowałkowski, Żory, Powi- 
nien Pan był zażądać w urzędzie skar 
bowym podstaw wymiaru, z których 
wynikać będzie, na czem opierała sie 


władza wymiarowa obliczając Jego do — 
„chód. Zasadniczo należało w terminie , 
30-dniowym licząc od dna doręczenia 


nakazu płamiczego wnieść odwołanie, 
a po otrzymamiu podstaw Ww ymi aru po 
datku wnieść dodatkowe odwołanie ite 
zasadnione. przyczem winuó się wyka- 
zać nesłuszność postępowama wladzy 
wymiarowej oraz domagać się zaweż- 
wania na posiedzenie komisii odwo- 
ławczej, 
jaśnień, . (Sim.). 

uwagi Pana postaramy się niebaweń:: 

wykorzystać, . ach s Eż 


s 


Smaczne. "Rarytasy i 


Onegdajszego popołudnia ` 
warsztacie szewskim Siissmana w Król. 
Hucie. (Katowicka 8) pan Antoni Micz- 


ne e Gęsi smana. a zd bn do domu 
i stwierdził brak 190 sztuk wonnyćł 
papierosów doszedł do wniosku. że z0- 
stał okradziony w: czasie” pobytu u 
Siissmama. $ 


mić o swej stracie policji, köra DE 
ła dochodzenie. * 


Czerwony: kur, 


-Z Tarn. Gór donosi (R): > 


budowaniach Adolfa <Choleczka “w. Sù- 
chei Górze, gdzie wskutek -wadliwej 
budowy komina w drewnianym domu; 
EE przez lokatora R 
e 


nącego domku, mimo tego jednak- -spło 
nął on niemał doszczetnie.: wyrządza- 
jąc szkodę w wysokości 1000.zł. 1 
Z powodu zalegania od .zgórą dwuch 
składek ubezpięczenie- 
wych Choleczek nie otizynia ani gro- 


'sza za zniszczony dom ubeżpieczony: 


na o zł. 


"Dnie „Prasa Boska" S.A 577 


"celem udziełenia iistnych wy- 


'P. Antoni Hiabożek, T. Góry, ratje i, 


bawił w ~ 
Ę (ak 66), celem oddania obi- 3 
wieraląca © jz 

"na masźy 
Pan Miezka hie omieszkcał zawiado- 


Onegdai «rano - powstał SATT w za- 


"Kto żyw rzucił sie na ratunek Siga 


WEZ 


